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P r e n u m e r a t a : w Warszawie: z odnoszeniem do domu rocznie 
rb. 7 k. 60, Kwartalnie rb. 1 k. 90. Miesięcznie kop. 65. Numer 
pojedyńcz. —  kop. 15. Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 9, 
Kwartalnie rb. 2 kop. 25. Numer pojedynczy kop. 15. Za zmia­

nę adresu — 22 kop.

„ S P O Ł E C Z E Ń S T W O ”  w y c h o d zi co p iątek .

R e d .  i A d m i n i s t r .  Żórawia 2 9  m. 2 ; T e l .  1 1 6  6 7 .

O GŁO SZEN IA po k. 10 za wiersz petitu. R E K L A M Y  po tekście 
k. 30 za wiersz petitu. N AD ESŁAN E na 1 stronicy przed teks­

tem po kop 50 za wiersz

Administracja otwarta od 10—2 i od 4— 7— prócz świąt. W  in­
teresach redakcyjnych porozumiewać się można w soboty i w tor­

ki o g. 2 — 3 p. p. Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Z alegających  w p rzed p ła cie  prenum erato­
ró w  zam iejscow ych  p rosim y usilnie o ure­

gulowanie należności.
D o prenum era torów  m iejscow ych  zw raca­
m y s ię  z prośbą , ażeby o ile m ożności 
wnosili przed pia tę sami T/7 kantorze admi­
nistracji ,,S p o łe c z e ń s tw a g a y ż  inkasow a­
nie na m ieście  znacznie p ow ięk sza  koszta  

a dm im stra cj i.
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PIERW SZY WSZECHROSYJSKI ZJAZD 
KOOPERACYJNY W  MOSKWIE.

I.

W szech ro sy jsk i Zjazd Kooperacyjny, jaki zgro­
madził się z inicjatywy M oskiew skiego Związku To­
w arzystw  W spółdzielczych, w dniu 16/29 kwietnia, 
w M oskw ie jest pierw szym  takim Zjazdem w pań­
stwie rosyjskiem .

Potrzeba zw ołania takiego Zjazdu istniała o d -  
daw na, lecz wszelkie przedsiębrane w tym kierunku 
próby rozbijały się o panujące dotychczas warunki. 
Potrzeba ta stała się najbardziej oczyw istą po pierw- 
szem  zetknięciu się z sobą działaczy-kooperatystow  
w Rosji, jakie miało m iejsce, na wystawie w szech - 
rosyjskiej w Niżnim -N ow gorodzie, w 1896 roku. 
W łaśnie podczas w ystaw y zw ołany został, przez ó w ­
czesnego ministra finansów p. W ittego, W szech ro - 
syjski Przem ysłow o-H andlow y Zjazd, na którym to 
otwarto po raz pierwszy sekcję, pośw ięconą spra­
wom kooperacji. Sekcja ta liczyła przeszło 200 
uczestników-kooperatystów. Ow ocem  jej pracy by­
ła t. zw. obecnie ustaw a „norm alna“ o towarzyst­
wach współdzielczych. Oprócz tego, zaraz po tym 
Zjeździe utworzono M oskiewski Związek T -w  W s p ó ł­
dzielczych, który istnieje do tej chwili i rozwija się 
coraz więcej. Z entuzjazmem opow iada o tym Zjeź­
dzie znany kooperatysta m oskiewski p. Hibner, jak  
to nieznani sobie i obcy przedtem ludzie, prędko po­
znali się i zbliżyli do siebie, dając ujście, w wypo­
wiedzianych mowach, temu w szystkiem u, co czuły 
ich serca i co bolało ów czesną R osję. Myśleli, że 
rychło zbiorą się ponownie, lecz już tym razem  
z własnej inicjatywy... Niestety, po 12 latach dopie­
ro stało się m ożliw e zwołanie pierwszego W szech- 
rosyjskiego Zjazdu Kooperacyjnego.

W środę 16/29-go, punktualnie o 12 w poł., na­
stąpiło otwarcie Zjazdu w now ym  gmachu Muzeum

T R E Ś Ć  N U M E R U .
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Politechnicznego. Olbrzymie audytorjum przepeinio* 
ne było uczestnikami Zjazdu, na który zgrom adziło  
się przeszło 800 delegatów, z prawem głosu, ze 
wszystkich krańców państwa. Zebranie zagaił pre­
zes Moskiewskiego Związku T-w W spółdzielczych, 
p. Sergjusz K abłukow , w imieniu Komitetu Organi­
zacyjnego.

Po krótkim sprawozdaniu Komitetu Organiza­
cyjnego, przystąpiono do wyborów prezydjum.

Na prezesa Zjazdu wybrany został Aleksander 
Posnikow, profesor politechniki petersburskiej, a do 
prezydjum: pp. K abłukow , Beretti, redaktor „Kroniki 
Drobnego Kredytu“ ; Stanisław W ojciechow ski, red. 
naszego „Społem “ , Prokopowicz, znany publicysta 
społeczny z Petersburga, Potomianc, autor wielu  
książek z dziedziny kooperacji i Bobylew, Gorbunow  
i Sokołowski —  przedstawiciele organizacji koope­
racyjnych.

Po wyborze prezydjum zabrał g łos prezes Z jaz­
du p. Posnikow. Złożyw szy podziękowanie Zjazdo  
wi za wybór, zwrócił się do niego z krótką, lecz 
zwięzłą i gorącą przem ow ą, w której podkreślił, ja- 
ko rzecz znamienną i doniosłą, sam  fakt zgrom a­
dzenia się W szechrosyjskiego Zjazdu K ooperacyjne­
go. Dalej m ów ił o tem, czem Zjazd winien się g łó w ­
nie zająć. Z całej masy zagadnień, jakie Zjazd ma  
do rozwiązania, wysuwają się na przód trzy n ajw aż­
niejsze kwestje: 1-sza, że nadal oddzielne jednostki 
organizacji kooperacyjnych nie m ogą istnieć, trzeba 
je połączyć i zorganizować w pew ne grupy; 2) or­
ganizacja kooperacji na w si, która winna dążyć do 
tego, by za w szelką cenę utrzym ać ideję kolekty­
wizmu —  nie dać w ziąć góry indywidualizmowi. 
Słowa te spotkały się z oklaskami. 3-cią  sprawą  
jest kwestja pracowników w kooperatyw ach. „Oto —  
kończył prof. Posnikow —  najw ażniejsze zagadnie­
nia, nad któremi winna się skupić uw aga Zjazdu“ . 
Zjazd ten, oprócz tego, będzie podkładem dla przysz­
łych Zjazdów, da początek ciągłości, stworzy środki 
łączące, wyrazem których będzie przedewszystkiem
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stale biuro, reprezentujące wszystkie kooperatywy  
w Państwie.

Porządek dzienny, zaproponowany przez Kom. 
Org., został przyjęty w całości. Obejmuje on 7 pun­
któw:

1. Kooperacja w  Rosji. Ogólny przegląd i za­
dania na dobie.

2. Rzut oka na kooperację zagranicą i między­
narodow y Związek Kooperacyjny.

3. P raw odaw stw o o stowarzyszeniach koope­
racyjnych i kw estja opodatkowania przem ysłow ego.

4. Zadania i stosunek wzajemny do siebie róż­
nych rodzajów kooperacji.

5. Zjednoczenie działalności towarzystw ko­
operacyjnych. Związki i Tow arzystw a hurtowne (op- 
towyja tow aryszczestw a).

6. K ooperacja na wsi.
7. Rola i położenie pracowników i robotników  

w kooperatywach.
Prace zjazdu koncentrują się w sekcjach. 

W szystkich sekcji —  cztery: 1) towarzystw spożyw ­
czych, 2) drobnego kredytu, 3) towarzystw wiejskie­
go gospodarstw a i 4) pracow niczo-w ytw órczycb ar- 
tel. Porządek i rozkład czasu ogólnych i sekcyj­
nych zebrań ustanowiony został przez regulamin zu­
pełnie szczegółow o. y

Po odczytaniu powitalnych depesz od najroz- 
m aitszysh organizacji kooperacyjnych, jak rosyjskich, 
tak i zagranicznych, z pośród których największy  
entuzjazm w yw ołały życzenia od francuskich so cja ­
listycznych kooperacji i z Finlandji, Zjazd w ysłu ­
chał i dwa przemówienia w tej kwestji: przedstawi­
ciela m oskiew skiej rady miejskiej i delegata rusiń- 
skiego z Czerniowic, p. Kuzika. Był obecny na Zjeź- 
dzie i delegat polski ze L w ow a p. TezenKoczy, lecz  
głosu nie zabierał.

Na pierwsze dw a punkty porządku dziennego 
złożyły się referaty, jakie wygłosili p. Totomianc 
i Posse.

W .  F. Totom ianc dał przegląd ruchu koopera- 
cyjnege na Zachodzie. Po dość szczegółow em  zo­
brazowaniu ruchu w Anglji, Danji, Belgji, Szwajcarji, 
Niemczech i W łoszech , prelegent podkreślił, iż w isto-

cie niema żadnej różnicy, między t. zw. socjalistycz- 
nemi organizacjami kooperacyjnemi —  francuskiemi 
i belgijskiemi —  z jednej strony, a choćby angiel- 
skiemi neutralnemi z drugiej. I jedne i drugie 
udzielają zapomóg strejkującym  robotnikom bezpo­
średnio, lub ich rodzinom, więc różnice zachodzą  
jedynie formalnej natury. Referat sw ój ilustrował 
cyfrowemi danemi, świadczącem i o rozwijającym  się 
ruchu kooperacyjnym  zagranicą. W  Anglji np. 1Ji 
część ludności, tak czy inaczej, bierze udział w or­
ganizacjach kooperacyjnych. Czysty ich dochód wy­
nosi 10 milj. rb., z której to sum y znaczna część 
bywa obracana na cele ośw iatow o-kulturalne An­
gielski bank kooperacyjny udzielał, w czasie ostat­
niego kryzysu amerykańskiego, pożyczki swoim  
członkom na 3V2°/0, kiedy w tym czasie banki pry­
watne pobierały do 7 % . W e W łoszech  powstała no­
w a form a kooperacji —  to kolektywistyczne dzierża­
wienie ziemi od obszarników. Stało się to m ożli- 
wem od chwili założenia, przez filantropa żyda-ban- 
kiera Lorję, instytucji bankowej, mającej na ,celu  
nieść pomoc kooperatywom .

Dzień roboczy w kooperacjach wynosi przecię- 
ciowo 9 godzin (8— 9— 10 godz.) Podkreśliwszy, że 
punkt ciężkości przenosi się stopniowo z parlamentu 
do kooperatywy, prelegent, między innemi, powołał 
się i .na słow a Vandervelda, który powiedział: „od­
bierzcie proletarjatowi związki zaw odow e i koope­
ratywy, a z całego jajka zostanie jedynie skorupa“ . 
To też prelegent przyrównał kooperatyw y do owych  
koralowych raf, o które tak często rozbijają się ło­
dzie. A wszak je stw arzają tak maleńkie zwierząt­
ka? To samo będzie i z kooperatywą. Niewidocz­
na, nieprzejawia się jaskraw o, jednak stworzy ona 
takie rafy, o które rozbije się kapitał. Zaznaczył 
jeszcze, iż kooperatyw a nic nie wymaga od państwa, 
chyba jednego, aby ją zostawiono w spokoju. „To 
nasze skromne życzenie, jakie m ożem y mieć w zglę­
dem naszego rosyjskiego rządu“ —  zakończył p. To­
tomianc.

Słowa te w yw ołały szum ne i długie oklaski.
Następnie zabrał głos p. W . A. Posse, znany 

propagator idei kooperatystycznej w Rosji. Mowa

O K T A W J U S Z  M 1 K B E A U .

O G R Ó D  U D R Ę C Z E Ń .

( Ciąg dalszy.)

—  Ty rzeczywiście zbladłeś... i idziesz jak pijany... 
A ja wcale nie jestem chora... Czuję się doskonale... 
Chce mi się śpiewać...

I zaśpiewała:
Jej szaty jako ogród letni...
Lecz przeliczyła się na siłach. Głos nagle uwiązł 

jej w gardle...
Myślałem, że teraz da się uprowadzić, że ją  prze­

konam, natchnę zgrozą... Usiłowałem przygarnąć ją ku 
sobie...

Klaro! Klarciu moja! Po co ten przymus! Po 
co gwałt zadajesz duszy... Wróćmy... błagam cię...

Oparła się...
Nie... nie... daj mi spokój... zamilcz... to nic... Je­

stem szczęśliwa.
Żywo wydarła się z moich objęć:
—  Patrz!.. Niema nawet krwi na moich trzewi­

kach...
A  potem dodała w rozdrażnieniu!
—  Boże jak te muchy dokuczają!.. I po co tu

tyle much... I te wstrętne pawie! Dlaczego nie ka­
żesz im milczeć!..

Zacząłem spędzać pawie. Niektóre się opierały 
i zostawały na krwawem pokłosiu. Inne podnosiły się 
ciężko i ulatały rzucając skrzypiące okrzyki. Sadowiły 
się na ogrodzeniu i drzewach, skąd ogony ich zwisały 
podobne do tkanin haftowanych olśniewającemi klejno­
tami.

—  Wstrętne stworzenia! —  rzekła Klara.
Dzięki solom które długo wąchała, a zwłaszcza 

dzięki silnemu postanowieniu, żeby się nie poddać, 
twarz Klary stała się znów różową, nogi stąpać poczę­
ły choć nerwowo, lecz pewnie... Głosem, który znów 
dźwięczał mocno i donośnie, zaśpiewała:

Jej szaty są jak ogrody letnie 
I świątynie w dzień święta,
Jej piersi twarde i wezbrane 
Lśnią jak dwa złote naczynia.
Pełne upajających zapachów...
Mam trzy ukochane...

Po chwili milczenia zaśpiewała jeszcze donośniej, 
zagłuszając brzęczenie owadów:

Włosy trzeciej w warkocze splecione 
Otaczają głowę dokoła.
Nie zaznały one nigdy pieszczoty wonnych

. [olejków...
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jego, jakkolwiek w yw oływ ała  częste i huczne oklas­
ki, jak również i interwencję kom isarza policji, jed ­
nak nie dorów nyw ała —  i tonem i treścią —  m owie  
Totomianca. Mówił p. Posse i o równouprawnieniu  
kobiet, i o równouprawnieniu narodowości, i o zró­
wnaniu w  położeniu społecznym , a w końcu podzie­
lił się ze Zgrom adzeniem  swoją wiarą, iż właśnie ko­
operacja wiejska rozw iąże sprawę agrarną w Rosji.

Po mowie p. Posse przewodniczący Zjazdu  
ogłosił pierwsze ogólne zebranie za skończone.

W szystkie cztery sekcje, wieczorem, pierwszego 
dnia Zjazdu, rozpoczęły sw oją działalność. Oprócz 
sekcji przystąpiły do pracy jeszcze cztery komisje 
wybrane przez Zjazd, dla opracowania niektórych 
specjalnych kwestji, jako to: 1) wypracowanie pożą­
danych przepisów praw nych o organizacjach koope­
racyjnych; 2) stosunek wzajemny do siebie organiza­
cji kooperacyjnych i ich zrzeszeń i Zjazdów; 3) pro­
paganda zasad kooperatystycznych i 4) stanowisko 
pracowników i robotników w  kooperatywach.

Sekcja towarzystw spożywczych —  najliczniejsza —  
obrała sobie za prezesa p. Hibnera. Z wielu spraw, 
nad któremi Sekcja obradowała, szczególne zainte­
resowanie wzbudziły: sprawa udzielania członkom  
kredytu, naznaczanie cen sprzedażnych na towary, 
w stosunku do cen na rynku i kwestja zarządu to­
w arzystw am i.

W  pierwszych dwóch kwestjach w ygłosił dwa  
referaty p. Źelgejm, redaktor „Sojuza Potrebitielej“ , 
organu moskiewskiego związku towarzystw w spół- 
dzielczych.

W  kwestji udzielania członkom kredytu p. Zelgejm  
wypow iedział się bezwzględnie przeciwko niemu. 
Dowodził on, iż sprzedaż towarów na kredyt, w to­
warzystwach spożywczych, jest głów ną przyczyną  
słabości ruchu kooperacynego w  Rosji. Dzięki kre­
dytowi brak rosyjskim kooperatywom samodziel­
ności i wiary w siebie; kredyt obniża świadom ość  
kooperacyjną i bardzo w pływ a na zmniejszenie środ­
ków  obrotowych. Osłabia on przytem jeszcze bar­
dziej i tak już niepew ną sytuację ekonom iczną ro­
botników', przyzwyczaja bowiem  do przeżywania na­
przód sw ego zarobku. W  obec tego referent uw aża,

Jej twarz wszeteczna jest i szkaradna.
A  tułów jak tułów wieprza...
Zawsze łaje i zrzędzi...
Piersi jej i brzuch wonią ryby cuchną,
A  łoże jej obmierźlejsze niż gniazdo dudka. 
Taką to kocham, bo jest coś co tajemniczo 

[mocniej pociąga niż piękno: boska zgnilizna! 
Gnicie zawiera w sobie wiekuisty żar życia, 
W  niem dokonywa się metamorfoz odnowa 
Mam trzy ukochane... [wieczysta!..

Podczas gdy śpiewała i głos jej rozbrzmiewał się 
falą wśród okropności ogrodu bardzo daleko i wysoko 
ukazał się obłoczek. W  bezmiarze nieba był jak ma­
lutka barka różowa, całkiem malutka o żaglach jed­
wabnych. Zbliżał się i rósł, ślizgając się po cichym la­
zurze.

—  Obłoczek — zawołała Klara radośnie, kiedy 
pieśń się urwała... Patrz, jaki piękny, cały różowy 
w lazurze! Nie znasz go! Nigdy go nie widziałeś? To 
obłoczek tajemniczy... a może to wcale nie obłoczek... 
Co dzień... o tej samej godzinie... zjawia się nie wia­
domo skąd... Zawsze jest sam, zawsze różowy... Pły­
nie sobie cichutko, pomyka... pomyka... Potem staje 
się lżejszy, przezroczystszy, rozpływa się, topnieje w po­
wietrzu... W reszcie znika? Jak nikt nie wie, skąd się 
wziął, tak niewiadomo, gdzie się podział! Są tu bar­
dzo uczeni astronomowie, którzy mają go za ducha...

że jedynie tylko ¿ zupełne wyrugowanie kredytu 
z towarzystw spożywczych i sprzedaż za gotówkę m o­
że je podźwignąć i postawić na w łaściw ą i zdrow ą  
drogę —  rozwoju. Przeto należy wytężyć wszystkie  
starania, by wykorzenić kredyt z towarzystw spo­
żywczych i przejść stopniowo do sprzedaży za g o ­
tówkę. Jest przytem pożądane, aby now opow stające  
towarzystwa w prowadzały u siebie sprzedaż w y­
łącznie za gotówkę. W  tych zaś wypadkach (na 
wsi, przemysł dom owy) gdzie ze względu na m iej­
scow e warunki kredyt towarowy posiada charakter 
nie spożywczy, a przemysłowo-wytwórcz.y, winne 
pow staw ać jednocześnie z towarzystwam i sp ożyw - 
czem i —  kredytowe, albo pożyczkow o-oszczędnościo- 
we towarzystwa, lub też przy towarzystwach spo­
żywczych należy stwarzać specjalne fundusze kre­
dytowe. —  To samo w sprawie zaspokojenia chwilo­
wej potrzeby kredytu dla swoich członków, w  w y­
padkach naruszenia rów now agi w budżecie, sp ow o- 
dowanychjakiem i bądź zewnętrznemi przyczynam i,jak  
chorobą, brakiem pracy, lub nieszczęściem —  jest 
pożądanem urządzanie przy towarzystwach osobnych  
funduszów kredytowych, drogą odliczania pewnej 
części z zysków i ze specjalnych wkładów, w n oszo­
nych przez członków. W ięc tylko na rachunek  
i w rozmiarach tego funduszu może być udzielany  
kredyt.

W  dyskusji, jaka powstała nad tym referatem , 
większość zgadzała się, z wnioskami Żelgejm a. P. P os­
se np. przytoczył fakt z historji petersburskich to­
warzystw spożywczych, kiedy to członkowie koope­
ratyw brali towary na kwity ze swoich tow arzystw , 
a sprzedawali za gotówkę w sklepikach.

Jedni tylko przedstawiciele kolejowych i oficer­
skich towarzystw spożywczych w skazyw ali na m o­
żliw ość udzielanie swym członkom kredytu, m ają  
oni bowiem gwarancję odbioru należności w poło­
żeniu służbow em  swoich konsum entów.

Delegat robotniczy z Petersburga, Malinowski 
(polak, metalowiec) w zasadzie zgadzał się z refe­
rentem, jednak zwrócił uwagę na wyjątkowe oko­
liczności, w jakich często znajdują się m asy robot­
nicze, w chwilach strajków i lokautów, kiedy kredyt

A  ja myślę, że to czyjaś dusza błąkająca się, dusza za­
błąkana jak moja...

I półgłosem rzekła do samej siebie:
—  A może to dusza biednej Anni?
Kilka minut patrzyła na obłoczek, który już bladł 

i topniał zwolna.
Patrz!., jak znika... znika... już go niema! Znikł 

mały obłoczek! Rozwiał się...
Stała w milczeniu jak oczarowana, ze spojrzeniem 

utopionem w niebie.
Podniósł się lekki wietrzyk. Cichy dreszcz prze­

biegł po drzewach. Nie paliło już tak słońce. Światło 
jego żarzyło się jak miedź, roztopiona na zachodzie, 
a na wschodzie rozlało się w tonach szaro-perłowych, 
falujących nieskończonemi odcieniami. Od kiosków, 
wielkich drzew, posągów Buddy legły na trawie długie, 
sine rozwiewne cienie.

VIII.

Byliśmy blizko dzwonu...
Lecz zasłaniały go jeszcze wysokie pnie drzew 

śliwkowych, okrytych bujnem skupionem kwieciem. 
A jednak odgadywaliśmy jego obecność... W śród liści 
zawisał niby lekki cień... Otaczał on również i białe 
okrągłe kuleczki kwiatów...

Pawie szły krok w krok za nami, w odległości 
kilku metrów... Natrętne a zarazem ostrożne szły wy­
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staje się niezbędnym. Jako przykład przytoczył lo ­
kaut łódzki. Kooperatywa winna podać rękę zw ią z­
kom  zaw odow ym  w takich momentach, a sytuacja  
robotnika nie będzie tak beznadziejną.

W szystkie wyżej wyłuszczone wnioski W . Zel- 
gejm a zostały przyjęte większością głosów  z dw om a  
poprawkam i, z których jedna dotyczy bezrobotnych. 
Mówi ona, że bezrobotnym udziela się kredytu wy­
łącznie w czasie bezrobocia i to jedynie w rozm ia­
rach ich wkładu członkowskiego, do chwili pow sta­
nia w spom nianych funduszów kredytowych.

W  drugim swoim referacie, w sprawie, nazna­
czenia cen na towary w towarzystwach spożywczych, p. Zel- 
gejm  radzi kierow ać się zasadam i, jakich się trzy­
mali pierwsi pionierzy z Rochdale —  sprzedawać  
po cenach um iarkow anych, zależnych od cen na 
rynku.

P. Posse wypowiedział, iż należy w alczyć z kon­
kurencją sklepikarzy nie taniością, a jakością, t. j. 
lepszym  gatunkiem towarów. Tą bronią walczy  
„Trudowoj Sojuz“ w Petersburgu, któremu w yjąt­
k ow ą w alką wypowiedzieli sklepikarze petersburscy, 
bo walkę zorganizow aną i nieprzebierającą w środ­
kach.

Inni m ów cy podkreślali jeszcze, iż sprzedaż 
winna się odbywać dla wszystkich, bez wyjątku, po 
jednakow ych cenach, bo i niem ożliwe jest istnienie 
dwóch cen —  dla członków  1 nie-członków . — Dały  
się też słyszeć głosy ze strony przedstawicieli orga­
nizacji robotniczych, by się nie łudzić i n ieprzece- 
niać znaczenia kooperatywy dla proletarjatu, gdyż 
takow a nie wybawi robotnika z pod depresji eko­
nomicznej, jaka nad nim ciąży.

Kwestję Zarządu towarzystwami spożywczemi w yśw ie­
tlili dwaj referenci: A.  Puzyn (z kraju nadbałtyckie­
go) i A. Łatuchin, przedstawiciel Mitiszyńskiej K o­
operatywny. Pierwszy zalecał wzorować się na nie­
mieckich organizacjach: ■—  zarząd powinien składać  
się z niewielkiej liczby osób (3-ch) i rady nadzor­
czej, liczącej 10 osób i więcej. —  A. Łatuchin, w y­
snuł ze swego referatu trzy następujące wnioski:
1) dotychczasow e rady, nieposiadające w istocie 
żadnej władzy, a wybierane dla kontrolowania za­

ciągając szyje, wlokąc po czerwonym piasku wspaniały 
tren swych oczkowanych ogonów. Niektóre z nich by­
ły aksamitnie-białe, z piersią nakrapianą krwawo i dra- 
pieżnemi główkami ozdobionemi szeroko wachlarzowa- 
tą kitką, na której każdem drobnem giętkiem piórku 
drżała niby kropla czerwonego kryształu...

Było tu jeszcze więcej płyt żelaznych, kozłów  
i wszelkiego rodzaju złowrogich machin torturowych. 
W  cieniu olbrzymiego tamaryszku stało coś w rodzaju 
fotelu w stylu rokoko. Poręcze tego fotelu zrobione 
były z pił i stalowych kolców, a oparcie i siedzenie 
jeżyło się żelaznemi ostrzami. Na jednem ostrzu tkwił 
strzęp mięsa. Klara zręcznie i lekko zdjęła mięso 
końcem wachlarza i rzuciła je krwiożercym pawiom, 
które rzuciły się na nie, bijąc skrzydłami, z otwartemi 
dziobami, wyrywając sobie zdobycz. W  ciągu kilku 
minut trwał olśniewający zamęt. Ptaki skupiły się 
w barwny kłąb klejnotów tak migotliwy i świetny, że 
mimo obrzydzenia pasłem niemi oczy... Na sąsiednich 
drzewach siadły poświęcane bażanty i ogromne malaj- 
skie koguty bojowe w nabijanych złotem kirysach. Śle­
dziły one żerowanie pawi, czekając aż i dla nich wybije 
godzina uczty.

Nagle rozsunęła się ściana drzew śliwkowych i ni­
by w szerokiej arkadzie, zalanej światłem i pokrytej 
kwiatami ukazał się wprost przed nami dzwon, ogrom­
ny i straszny. Ciężkie, czarne ściany jego, pokryte zło- 
temi napisami i ezerwonemi maszkaronami podobne by­
ły do profilu świątyni i dziwnie lśniły na słońcu. Na­

rządu, uznać za szkodliwe dla sprawy kooperacji;
2). Ogólne zebranie wybiera bardzo liczny kiero­
wniczy organ, który z pośród siebie wyłania odpo­
wiedzialny komitet w ykonaw czy (zarząd), składający  
się nie więcej, jak z trzech osób. Jest pożądanem, 
aby jeden z członków  zarządu, a mianowicie za­
rządzający, posiadał uniwersyteckie wykształcenie  
(w  każdym razie przynajmniej, by jeden był inteli- 
gient, a dwóch robotników); 3) t. zw ., normalną usta­
wę należy uznać za niezadawalającą. niedemokra­
tyczną i nieodpowiadającą duchowi kooperacji.

Po długich debatach, w których dużo m ówiono  
o zarządzających z akademickiem wykształceniem , 
ponieważ zarządzający musi być do pewnego stopnia 
uniw ersalnym  dla orjentow ania się w całokształcie  
interesu, w iększością głosów przyjęto pierwsze dwa  
wnioski Łatuchina, a trzeci przekazano kom isji, 
w sprawie przejrzenia ustawy normalnej towarzystw* 
spożyw czych.

Po za tym w sekcji tej wygłosili referaty: Zel- 
gajm, o położeniu obecnem towarzystw spożywczych  
w Rosji, K. Puryn —  w kraju NadbaltycKim i St. 
W ojciechow ski — T-w a spożyw cze w Polsce.

Moskwa 4 maja t908 r. ( D . c n )  Lud. War.

O  C E L U  S Z T U K I .

(Dokończenie) .

Takie pojmowanie sztuki, jednoczące wszystkie 
jej działy w jedną całość, ucieleśniającą w sobie je ­
dną ogólną tendencję, nie stawia twórczości żad­
nych granic, nie chce jej niczem krępować. W sze l­
kiej szczerej tw órczości nadaje on prawo obywatel­
stwa; łamie zaś wszelkie sztuczne formuły, wszelkie 
imperatywy etyczne, dydaktyczne, polityczne, które- 
tni różne prądy chciały i chcą skuć sztukę.

Teoretyk sztuki nie m a prawa narzucać jej zze- 
wrnątrz żadnych zadań, niewypływających z jej w ła­
snej istoty. Jego rzeczą jest tylko wykryć jej we-

około była gruba warstwa głuszącego dźwięki piasku. 
Miejsce to otaczało kwitnące drzewa śliwkowe o gałę­
ziach szczelnie na całej długości osypanych białem 
kwieciem. Dzwon, otoczony kołem czerwonego piasku 
i białego kwiecia, wydawał się jeszcze bardziej złowro­
gi. Bezdenna jego kopuła wisiała w powietrzu niby
otchłań, wznosiła się ku niebu... A w głębi zionął głu­
chy mrok...

Ujrzeliśmy wtedy, nad czem pochylali się dwaj
mężczyźni o chudych torsach i biodrach, opasanych 
brunatną wełną, których spostrzegliśmy byli zaraz po 
wejściu do tej części ogrodu. Nachylili się nad trupem, 
którego rozplątywali z rzemieni i sznurów, mocno go 
krępujących. Trup, koloru ciemnożółtej gliny, leżał
twarzą w dół. Był on straszliwie skurczony,, mięśnie 
były obrzmiałe, skóra miejscami pęknięta, miejscami 
wzdęta jak przy puchlinie. Widocznie skazaniec długo 
się rzucał, chcąc się wydrzeć z pęt i od tych napróż- 
nych rozpaczliwych wysiłków rzemienie jeszcze głębiej 
powrzynały się w ciało, od czego potworzyły się bru- 
natno-krwiste zacieki, okryte zielonawą zakrzepłą ro­
pą. Oprawcy opierając nogę na trupie, wyginając grzbiet 
i natężając mięśnie rąk ciągnęli za rzemienie, wydzie­
rając przytem kęsy ciała. Oddychali ciężko, ze świstem 
i chrypieniem.

Podeszliśmy jeszcze bliżej.
Pawie zatrzymały się. Przyłączyły się do nich

inne i ogromne stado zapełniło aleje i kupiło się koło 
kwitnącej arkady, me śmiąc postąpić bliżej. Słyszeliśmy
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wnętrzną tendencję, niezależną od świadom ych dą­
żeń artystów, — aby potem z jej stanowiska módz 
ocenić o ile każde dane dzieło wciela ją  w życie lub 
się od niej odchyla.

Powyżej rozpatrywaliśmy już sztukę jako funk­
cję indywidualną a zarazem ogólnoludzką. Albowiem  
gdybyśm y mogli oderw ać życie psychiczne jednostki 
od wpływów jej otoczenia, zbliżylibyśmy się do czy­
stego typu ogólnoludzkiego życia psychicznego. R oz­
szerzając teraz zakres naszych rozważań poza sferą 
życia indywidualnego a zarazem ograniczając ją  
warunkam i określonego miejsca i czasu i dojdziemy 
do tych cech sztuki, które ją  czynią funkcją spo­
łeczną.

Różne grupy psychiczne —  rasy i narody —  
m uszą mieć każda sw oją odrębną sztukę. W arunki 
przyrodzone, losy historyczne, stosunki materjalne, 
kultura, język - -  wszystko to w pływ a na wytworze­
nie się odrębnych cech psychicznych. Sfery wzru­
szeniow e przedstawicieli rozmaitych narodowości nie 
pokrywają się wzajemnie: odmienne są ich uczucia, 
nastroje, wyobrażenia, popędy. Stąd też i twórczość  
artystyczna rozmaitych narodów musi być niejedna­
kowa, bo różne m a przed sobą zadania, różne i róż­
nego pochodzenia są pierwiastki psychiczne, które 
ma wydobyć z poza progów  św iadom ości. W eźm y  
np. literaturę skandynawską, subtelną, bladą, jak  
niebo północ\, pełną zewnętrznego chłodu i pod­
ziem nego żaru, jak śnieżne wulkany islandzkie. P o­
eci skandynaw scy są  pow ściągliw i, rzekłbym w sty­
dliwi w  wyrażaniu uczuć. W olą  opisywać z najdro­
bniejszymi szczegółam i czysto zewnętrzne przejawy  
uczucia, albo używ ać sym bolów , albo w chwili naj­
bardziej wzruszającej przerwać nagle tok opowieści 
i rzucić bajkę, naiw ną w wyrazie a zagadkow o-tra- 
giczną w swej głębi, ja k  maska, pokrywająca skurcz 
bólu. Trudno nie dojrzeć różnicy, gdy się tę litera­
turę porów na z literaturą narodów  południowych, 
np. włoską. Tu uczucie jest punktem ciężkości i środ­
kiem wypowiedzenia, treścią i formą, głębią i po­
wierzchnią. Tu mamy raczej wielo m ówność uczu­
cia, tryskającą kaskadą najgorętszych barw i naj­
wyższych tonów. Również wielkie różnice w ykazu-

poza sobą ich rozgwar, głuche tupotanie łap ptasich. 
Rył to istotnie tłum cisnący się u progów świątyni... 
tłum niecierpliwy, zadyszany, który z pochylonym grzbie­
tem i wytrzeszczonemi oczyma hamując gadatliwość, pa­
trzy na misterjum, którego nie rozumie.

Podeszliśmy jeszcze bliżej.
—  Patrz, mój drogi —  rzekła Klara — jakie to 

wszystko ciekawe i niezwykłe... i jakie wspaniałe... 
W  żadym innym kraju nie ujrzysz nic podobnego? Sa­
lon do torturowania strojny jak sala balowa... A świet­
ny tłum pawi... to statyści, lud... malownicza ozdobna 
uroczystość. Jak gdyby przeniesiono rzecz po za obręb 
zwykłego życia, w fantazyjną poetyczną dziedzinę ja ­
kiejś bardzo starej legendy. Czy doprawdy nie zachwy­
ca cię to? A ja... mnie się wciąż zdaje, że jestem we 
śnie czarownym!..

Świetnie upierzone bażanty, o długich przepysz­
nych ogonach latały i krzyżowały się nad nami. Nie­
które śmielsze, przysiadały na pokrytych kwieciem ło­
dygach.

Klara, siedząca uważnie i z zachwytem polot tych 
bajecznie barwnych ptaków po chwili milczenia rzekła:

—  Jak; to zadziwiający naród ci chińczycy, tak 
pogardliwie traktowani przez tych, którzy ich nie zna­
ją. Żaden inny naród nie umiał tak wybornie złago­
dzić i oswoić natury... Co to za artyzm niedościgły, co 
za poezja! Spójrz, na tego trupa: na lym Czerwonym 
piasku ma on ton starych bałwanów... Przyjrzyj się 
temu dobrze, bo to doprawdy niezwyczajne widowisko...

je literatura francuska a polska. Pierwsza, literatu­
ra narodu, politycznie zawsze niepodległego, a kul­
turalnie panującego zawsze nad innemi, jest litera­
turą o szerokich widnokręgach, obiegającą wszyst­
kie strony świata, mającą całą gam ę barw egzotycz­
nych na swej palecie. Literatura i sztuka poi. (XIX  i X X  
wieku) przesiąknięta jest głęboką i bolesną, jak nie- 
zagojona rana, m iłością ojczyzny. Szukając wyra­
zów  dla swego bólu, zw róciła się ona do skarbnicy 
twórczości ludu i jego wiekową niedolę przetopiła 
w niedolę i skargę całego narodu. Literatura pol­
ska jest rdzennie narodową i ludową; dlatego też 
m ało jest znana i rozumiana w Europie, chociaż w y­
dała genjalne dzieła, a zrodzona została przez wiel­
ki naród, conajmniej trzykroć liczniejszy od w szyst­
kich narodów skandynawskich.

Powyższe przykłady wystarczają dla zrozumie­
nia, czein są cechy narodowe w sztuce. Zresztą jest 
to zagadnienie dawno znane i po wielokroć rozwa­
żane.

Mniej zbadaną natomiast i bardziej sporną kw e- 
stją jest zależność sztuki od rozwoju społeczeństwa  
i od walk ekonomicznych i politycznych, staczanych  
w jego łonie przez rozmaite klasy i stany.

Tu mamy juz przed sobą sztukę jako funkcję 
społeczną; rolą jej jest uświadamianie i wyrażanie  
nastrojów  i uczuć zbiorowych. Ruchy społeczne, 
jak wiadomo, są zwykle tylko w części objawami 
św iadom ego dążenia do zmiany stosunków  politycz­
nych, ekonomicznych lub religijnych w pewnym  okre­
ślonym kierunku. W ażniejszym , rozstrzygającym  
czynnikiem są nieświadome lub pół-św iadom e popę­
dy szerszych mas. Rodzą się one na gruncie po­
trzeb ekonomicznych, wyrastają i dojrzew ają w m rocz­
nych głębiach ducha zbiorowego jako straszne, ży­
wiołow e siły, a gdy gdziekolwiek się zjawi odpowia­
dająca im ideologja (bodaj w stanie zaczątkowym ), 
szerzy się wnet z szybkością zarazy. K ażda epoka  
ma swoje ideje, które, jak się to mówi, „w iszą w po­
wietrzu“ i opanowują nawet zm ysły najdalsze od 
wszelkich prądów ideowych. Któż jest pierwszym  
ich twórcą? Kto pierwszy przyobleka niejasne po­
ryw y w szatę idejową? Artysta. —  Artyści są dzieć-

Rzecby można, że wibracje dzwonu przeniknęły to cia­
ło, przesyciły je, uczyniły twardern... wzdęły mięśnie, 
rozerwały żyły, zmiażdżyły kości. Zwyczajny dźwięk, 
tak miły dla ucha, czarująco muzykalny i wzruszający, 
przemienia się w coś tysiąckrotnie straszliwszego i bo­
leśniejszego od wszystkich chytrych wymysłów starego 
kata!.. Czy to nie jest zachwycające!.. Nie, nie, sta­
raj się pojąć to cudo... Czy to nie rzecz zadziwiająca, 
że odgłos dzwonu, którego dźwięki wywołują łzy bło­
giego zachwytu i zasmucenia w oczach miłośnie stęs­
knionych dziewic, przechadzających się w polu wieczo­
rem, może doprowadzić do szaleństwa... może zabić 
w niewysłowionych męczarniach istotę ludzką...

Genjalna... zachwycająca katuszal I wszystko to 
się odbywa w milczeniu, w mroku tajemniczego dzwo­
nu... A jak się pomyśli —  trudno sobie wyobrazić coś 
równie okropnego. Żresztą tę karę, jak karę śmierci 
przez zadręczenie pieszczotą miłosną, rzadko się dziś 
stosuje... Miałeś szczęście... Udało ci się ją ujrzeć 
za pierwszą bytnością w tym ogrodzie. Zapewniano 
mnie, że Chińczycy przejęli tę torturę od Koreańczy­
ków, u których karę tę stosowano często już w głę­
bokiej starożytności. Jeżeli chcesz pojedziemy do K o­
rei... Koreańczycy są bajecznie okrutni... i robią naj­
piękniejsze wazy... białe... gęste... jakoby hartowane... 
Ach, gdybyś je był widział!..

Potem myśli jej wróciły do trupa:
—  Chciałabym wiedzieć, co to był za człowiek? 

Na karę śmierci pod dzwonem skazują tylko za poważne
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mi sw ego społeczeństw a i swojej klasy. Od urodze­
nia, w ciągu dzieciństwa i lat m łodości oddychają  
oni atmosferą otoczenia, wchłaniają w siebie jego in­
teresy materjalne, poglądy etyczne, uczucia religijne, 
przejmują się całym  jego poglądem na świat, n a -  
w pół nieśw iadom ym , —  potem zaś uśw iadam iają go 
sobie i innym w tw órczości żyw iołow e popędy zm ie­
niają w idee i rzucają je w świat, uzbrajając w pię­
kną formę jak w  lotne skrzydła, na których mogą 
wszędzie dotrzeć. Artyści, a przedewszystkiem poe­
ci są  wyrazicielami dążeń klasow ych i zw iastunam i 
ew olucji społecznej. Poezja romantyczna była jedną  
z dźwigni wielkiej rewolucji europejskiej połowy  
19-tego wieku i niedarmo artyści (Lamartine, Her- 
w egh, W agn er, M essinghauser, Becher i inni) ode­
grali osobiście taką rolę w  tym przewrocie; ci na­
wet z nich, którzy ją  odegrali nieszczególnie, dow ie­
dli jednak, jakim  urokiem cieszyli się artyści 
w  oczach zrewolucjonizow anych m as.

Trzeba jednak zaznaczyć, że sztuka niezawsze 
odgrywa rolę czynnika ewolucyjnego. Są twórcy, 
których zadaniem jest wyrażanie dążności w stecz­
nych, uczuć wrogich postępowi, m iażdżącem u w ar­
stw y zgniłe i niezdolne do rozwoju. Takim np. jest 
Sienkiewicz, którego sławetna „Rodzina Połaniec­
k ich“, —  jak zresztą i inne jego powieści, —  niema 
chyba nic wspólnego z torowaniem nowych szlaków. 
Takiem i byli też romantycy niemieccy w rodzaju Szle- 
glów , Nowalisa i Tieck’a, takiemi —  przedstawiciele 
francuskiego neo-katolicyzm u. Ci w szyscy jednak  
nie przestają mimo to być artystami; przeciwnie, 
uśw iadam iając w swoim zakresie duszę zbiorow ą, 
spełniają w nie mniejszej m ierze, niż inni, zadanie 
sztuki.

W e  wszystkich więc tworach sztuki, we w szyst­
kich jej gałęziach stwierdzić m ożna jedną ogólną  
dążność samopoznawczą. Przez sztukę ludzkość pozna­
je  siebie, w sztuce siebie sam ą odnajduje. W ielka  
sztuka jest tak sam o nieskończoną i wieczną, jak  
dusza ludzka, która w  niej objawia bezdenne sw e  
głębie; tak sam o się nie starzeje, jak wiecznie mło­
de uczucia ludzkie.

Takie jest kryterjum prawdziwej sztuki; w szyst-

zbrodnię... książąt spiskujących... wyższych dostojników, 
którzy stracili łaskę u cesarza... Jest to kara arysto­
kratyczna, niemal zaszczytna...

Wstrząsnęła mnie za rękę.
—  Zdaje mi się, że wcale cię nie interesuje to, 

co mówię... Nie słuchasz nawet... Ale pomyśl tylko... 
Ten dzwon dzwoni... dzwoni... tak mile!.. Kiedy go 
słychać zdaleka... powstają przed oczyma różne obrazy: 
Wielkanoc... mszy uroczyste... chrzty... śluby... A w rze­
czywistości dzwon zwiastuje najstraszliwszą śmierć... 
Dla mnie tc wprost niesłychane... A  ty jak myślisz?..

Milczałem, więc ciągnęła dalej z naciskiem:
—  Tak... tak., to niesłychane... powiedz, że niesły­

chane... Ja chcę, chcę. Powiedz. Bądźże uprzejmy!
Milczałem uporczywie, więc się nieco uniosła gnie­

wem:
—  Jakiś ty przykry... rzekła! Nigdy nie chcesz 

zrobić mi przyjemności.
Nie wiem doprawdy, co mogłoby cię rozweselić... 

Ach, nie chcę cię już kochać... nie pragnę cię już wca­
le... Dziś w nocy spać będziesz sam... w kiosku. A ja 
pójdę do Kwiatu-Grzechu... ona daleko milsza od cie­
bie... i umie kochać... lepiej się zna na miłości od męż­
czyzn...

Miałem się zebrać na odpowiedź, ale mi nie dała:
—  Nie, nie... dość tego... koniec... Nie chcę na­

wet rozmowy... Żałuję, że nie wzięłam z sobą Kwiatu- 
Grzechu... Jesteś nieznośny... Nudzisz mnie... nie do

ko inne jest jej nędznem naśladow nictw em , że po­
wtórzym y za Verlain’em: „tout le reste s ’est la lite­
raturę“ . Henryk S. Kamieński.

E C H A .

Ministerjalny list prezesa Filharmonji —  Maurycego 
Zamoyskiego —  zakończył ,,sprawę“  koncertu na po­
mnik Chopina, która to sprawa, jak wiele innych, była 
przewracaniem warszawskich śmietników, które się zo- 
wią instytucjami publicznemi. Czemu naszych wielkich 
umarłych, Mickiewiczów, Słowackich, Chopinów etc.—  
częstują jeszcze po śmierci odwarem, którego ci za ży­
cia już mieli za wiele, poniewierając ich nazwiskami 
w czysto zdaję się prywatnych sprawach —  to rozumię 
się chociaż zrozumieć trudno. P. Urstein, jeżeli posiadał, 
jako artysta, jakieś zarzuty przeciwko artystycznej 
działalności sławetnej Filharmonji, to miał zapewne 
bardzo częstą sposobność do uczynienia tego, będąc 
w stałych stosunkach z p. Rajchmanem. Szpalty prasy 
były zapewne zawsze otwarte tym bardziej, że zaliczone 
p. Ursztejnowi dziesięć rubli były najwidoczniej drobną, 
ouhalteryjną pomyłką którą odeprzeć było bardzo łatwo. 
Chąc bić w instytucję, nie można używać wiechci ze 
słomy. I co winien temu Chopin, jego wykwintna, 
wybredna natura, że go stawiają obok takich spraw? 
Ale jest to objaw zbyt częsty, aby o nim warto było 
wiele mówić. Daleko charakterystyczniejszym jest list 
prezesa.

Tak mówić nie można. Jeżeli przez lat tyle in­
stytucja Filharmonji uważana była przez wszystkich za 
instytucję publiczną, jeżeli wszyscy wskazywali na nią, 
jako na azylum polskiej muzyki, jako na filar, podtrzy­
mujący gmach naszej kultury etc. naganiając publicznie 
do jej sal, stawiając na świeczniku jej założycieli, dzia­
łaczy i funkcjonarjuszów, to nie wolno jednego pięk­
nego dnia wyrzec: hola, jest to instytucja prywatna, 
bo „zarząd Filharmonji, jako towarzystwa akcyjnego, 
podlega wyłącznie kontroli swoich własnych organów 
nadzorczych a zatem: komisji rewizyjnej i ogólnemu

zniesienia... 1 znowu dzień stracony... A  ja myślałam 
że spędzę go w rozkosznem uniesieniu... z tobą...

Jej gadanina, sam głos jej drażnił mnie. Nie wi­
działem już jej piękności. Jej oczy, wargi, szyia, cięż­
kie złote włosy, jej pałająca szalona zmysłowość i roz- 
pasanie były dla mnie wstrętne. Majaczyło mi się, że 
z nawpół otwartego stanika, wynurzającego różową na­
gość jej piersi, których zapachem upajałem się tyle ra­
zy do utraty zmysłów —  powiało teraz wyziewem gni­
jącego ciała, nasyconego wonią jej duszy w rozkładzie... 
Kilkakrotnie starałem się przerwać jej mowę, wyrządzić 
jej grubiańską zniewagę... zamknąć jej usta uderzeniem 
pięści... skręcić jej kark... Podniosła się we mnie dzi­
ka nienawiść ku tej kobiecie. Chwyciłem ją grubiań- 
sko za ręce i krzyknąłem dzikim głosem:

—  Milcz! Milcz! Nie mów ze mną... nigdy... ni­
gdy... Chcę cię zabić, szatanie! Zabić i rzucić do 
śmietnika... padlino!

Pomimo wzburzenia przestraszyłem się własnych 
słów... Lecz chciałem spalić za sobą mosty, więc 
krzyczałem głośno, łamiąc jej ręce:

—  Padlino! Padlino! Padlino!
Klara nie cofnęła się ani kroku, powieki jej ani 

drgnęły. Podała naprzód łono, odkryła piersi. Twarz 
jej zajaśniała niewysłowioną radością. Rzekła po pro­
stu, spokojnie z czarującą słodyczą:

—  W ięc dobrze zabij mnie ukochany... Chciała­
bym zginąć z twojej ręki, diogie moje serce.

Lecz było to tylko chwilowe targnięcie się, błysk
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zgromadzeniu akcjonarjuszów“ . Albo, albo. Albo in­
stytucja Filharmonji bezprawnie korzystała do tych 
czas z wszystkich praw i przywilejów instytucji publi­
cznej albo list p. Maurycego Zamoyskiego nie kończy 
sprawy Filharmonji i nie wystawia ani założycielem, ani 
akcjonarjuszom, ani tym bardziej komisji! rewizyjnej 
ani p. liajchmanowi świadectwa zadawalniającego spra­
wowania się podczas nieobecności „pana“ w domu. 
P. Maurycy Zamoyski jest za bogaty aby nie przypuścić, 
że przyczynił się do z a ł o ż e n i|a Filharmonjii z tym 
jedynie celu, aby służyć sztuce. Popierał w swoim 
czasie t i n g e l - t a n g l e .  Wdzięczne społeczeństwo 
przyjmowało dary, paląc z kadzielnic kurjerkowych po­
dejrzane kadzidła z baraniego gnoju, nie czyniąc wiel­
kich różnic między panią Leonie a panem Reichmanem.

W obec tego dziś na: ,,hola“ ze strony ,,władz
Filharmonji nie czas. „W ładze“ —  prezesi śmietników 
warszawskich będą zbierać, zdaje się, wątpliwej war­
tości laury, za swoją obywatelską działalność.

,,Filharmonja jest przedsiębiorstwem przywatnem!4, 
Dobrze!

A  czy, sz. panie prezesie, nie ma pan instytucji 
prywatnych, które nie tylko są kontrolowane ale wprost 
sadzane na ławach oskażonych? —  Czy „prywatność“ 
jest tu tarczą, czy ,,władze Filharmonji“ , oświadczywszy 
publicznie lub prywatnie, swoich czynności istotnie raz 
na zawsze przerywają wszelką dyskusję nawet nad spra­
wami, które na skutek ustaw filharmonicznych, są po 
za kontrolą społeczeństwa?

Filharmonja była założona, trwała i istnieje w dal­
szym ciągu jako i n s t y t u c j a  p u b l i c z n a .  Na to 
żadne zapewnienia o jej prywatności nic nie pomogą. 
Zapóźno.

Gdyby jednak była najprywatniejszą to tym bardziej 
podlega kontroli nawet wtedy, kiedy urządza „na własne 
ryzyko koncerty których dochód przeznacza na cele 
dobroczynne“ ! Zapewne „cele dobroczynne“ . Skarbon­
kami, do których każdemu wolno wrzucić swój grosz, 
nawet najgorszemu. Ale w g o tró w c e$ nie zaś w po­
staci k o n c e r t ó w ,  b a l ó w  etc z poniewierką imion, 
świństwem i błazeństwiem. Za takie dary w imieniu 
umarłych, pozwalamy sobie powiedzieć: timeo Danaos 
atque dona ferentes.

buntu w długiem, biernem męczącem poddaniu się... 
Lecz wybuch zgasł równie szybko, jak błysnął. Zrobi­
ło mi się wstyd tylko co wyrzeczonych obelg... Pieści­
łem ręce Klary... Gniew mój, powstały z nerwowego 
wzburzenia zamienił się w przygnębienie.

—  W idzisz, rzekła Klara, która nie chciała ko­
rzystać z mej nędznej porażki a swego zbyt łatwego 
zwycięstwa... nie masz ani trochę męstwa... a dobrze
byłoby mieć go nieco... biedaku!

I jak gdyby nic nie zaszło między nami zaczęła 
z nąmiętną ciekawością śledzić straszliwy dramat, odby­
wający się pod dzwonem.

W onczas obaj mężczyźni odpoczywali. Byli} jak 
się zdawało, wyczerpani. Chudzi, zadyszani, z wysta- 
jącemi z pod skóry żebrami, z wyschłemi udami nie 
podobni byli do ludzi. Pot ściekał kroplami z ich wą-
sów, boki ich wznosiły się jak poszczutych przez psy
zwierząt... Lecz nagle ukazał się dozorcą z biczem
w ręku. Wrzasnął wściekle i z całej siły smagnął bi­
czem po wychudłych lędźwiach nieszczęsnych, którzy 
mrucząc wzięli się znów do pracy.

Pawie, przestraszone świstem bata zaczęły krzy­
czeć i bić skrzydłami. Tłum ich zmieszał się i skotło­
wał jakby szykując się do ucieczki, pod wpływem pa­
nicznego przerażenia. Lecz zwolna ptaki się uspokoiły 
i zaczęły pojedyńczo, parami i grupami powracać na 
dawne miejsce pod kwiecistą arkadę, wyciągając wspa­
niałe szyje i wpatrując się chciwemi oczyma w scenę 
śmierci. Bażanty —  czerwone, żółte, zielone, niebieskie
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Faktem oddawna stwierdzonym jest, że nasze k o ­
operatywy są anemiczne i prowadzą żywot sućhotniczy. 
Powodem tego jest, zdaniem naszem ich arystdkratyzihC 
ujawniający się w wysokich udziałach. W eźm y przy­
kład z najbliższej terażfiiejszości; powstało ‘ stowa­
rzyszenie kuchni współdzielczej: wpisowe wynosi ru­
bla; udział 5 rubli, a ponieważ trzeba było opła-j 
cić 10 obiadów z góry t. j. 4 — 5 rubli, więc ocjrązu 
trzeba było wpłacić 10 rubli; zdawałoby się, że jest 
to suma za wysoka, tern bardziej, że w takiej naprz^ t 
Belgji klasycznym kraju kooperatyw, chcąc zostać człon­
kiem kooperatywy, wystarczy zapłacić kilkadziesiąt rcen-; 
tinów wpisowego; udziały umarzane są potrąceniami 
z dywidendy. Jednak tow. kuchni współdzielczej ;nieu 
tylko nie rozumie tego, lecz robi wprost przeciwnie! 
na odbytem przed kilku dniami zebraniu postanowiono 
udział powiększyć do 10. rubli, tak więc wpłata jedno.- r 
razowa wynosić będzie 15rrubli. od jednej osoby, gdyby , 
zaś chciała z usług kuchni korzystać cała-, dajmy na to ► 
4 osobowa rodzina, jednorazowa opłata wynosiłaby rb. 
60 któż może tyle zapłacić? W  każdym razie nie ten, 
dla kogo ważną jest drobna oszczędność osiągąpa przez 
kooperatywy. ; ;

MIERZ SIŁY NA ZAMIARY. i • - b , - v ; , .r r
i * ' L ' : ; '/ > '►.* i}')' • ?

Klasycznym zwolennikiem tego efektownego, alę 
niepraktycznego hasła jest Tow, Kultury Polskiej. W ie ­
le już Tow. Kultury Polskiej projektów ząpoczątkowa- , 
ło —  na wołowej skórze by nie spisał; szkoda tylko, ; 
że żadnego w czyn nie wprowadzano: zapoczątkowano 
ankietę w sprawie chałupnictwa, zamierzono stworzyć:, 
tow. emigracyjne, piekarnię współdzielęzą, sąd .obywa* 
telski i t. d. i t. d. Projekty sypią się jednak jakti 
z rogu obflitości w dalszym ciągu; na ostatniem posie­
dzeniu uchwalono ni mniej ni więcej tylko 4 ankiety; * 
w sprawie zbadania cen pracy, Związków zawodowych,. 
stanu pracy i stanu pomocy dobroczynnej! ń ■ * ■

Jak obojętny jest ogół członków Tow. .Kultury 
Polskiej na te wszystkie zagadnienia; świadczy a  tern 
fakt, że gdy przewodniczący wezwał osoby, chętne' do 
udziału w pracy nad urzeczywistnieniem tych ankiet,

unosiły się nad białym kręgielń piasku i znaczyły; jaśnie­
jące sklepienie nieba świetnemi, migotliwemi żaglami 
skrzydeł. . ■: ':

Klara przywołała dozorcę i zaczęła z nim mówić 
po chińsku tłomacząc mi treść rozmowy w miarę tego, 
jak odpowiadał na jej pytania. .. ! ;,?* v

—  To ci nieszczęśni; co dzwonili, w. u dzwon..,-1
Czterdzieści dwie godziny bez- napoju, bez ; pokarmu,
bez odpoczynku!.. Trudno uwierzyć.:, I Jakim .'spo­
sobem sami on, nie pomarli?.. Wiem, że Chińczycy są 
inaczej stworzeni, niż my... Posiadają oni; zadziwiającą-]
odporność na ból fizyczńy i na zmęczenie..;. Chciałam-:
się raz przekonać jak długo Chińcźykćpracować r.tpOiże I 
bez pokarmu. Dwanaście dni, mój. drogi;o tUpńda do­
piero dwunastego dnia!.. Wprawdzie pracą* jąką. ind;» 
zadałam w obec tej była niczem... Kazałam ;mu j kó*o 
pać ziemię na skwarze... ii . L , W

Zapomniała już o moich obelgach.,, Głos jej:ustał > 
się znowu tkliwy, dźwięczał pieszczotą, jak gdyby opo­
wiadała piękną historję miłosną... -«U

—  Rozumiesz przecie, mój drogi, jakich strasznych, 
ciągłych, nadludzkich wysiłków trzeba, żeby kołysać 
ciężkie serce dzwonu. Często najsilniejsi podołać nie ? 
mogą... Pęka naczynie krwionośne... załamuje się coś 
w krzyżach... i koniec! Nagle trup pada! A  ci co nie 
umierają na miejscu wpadają w nigdy nieuleczone cho-7 
roby! Patrz, ręce ich całe we krwi i spuchnięte od 
tarcia o powrozy. Zresztą, zdaje się że to także ska­
zańcy. Umierają oni sami zabijając... Obie--kary są
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by zapisywały się do współudziału chęć swą zgłosiła 
zaledwie j e d n a  osoba!

Ten kubeł zimnej wody jednak nie wystarcza Tow. 
Kultury Polskiej i nie ostudza jego papierowego zapału.

DOM LUDOWY W  WARSZAWIE.

Na posiedzeniu sekcji społeczno-ekonomicznej Tow. 
Kultury Polskiej, odbytem d. 8 b. m. omawiano sprawę 
założenia domu ludowego.

Tow. Kultury Polskiej zgromadziło na ten cel 4,000 
rubli i za te pieniądzą zamierza w kilku wynajętych 
pokojach urządzić „dom ludowy“ .

Powstało tylko pytanie: czy projektowany dom lu­
dowy ma powstać jako instytucja samodzielna, czy też 
ma być pod egidą Tow. Kultury Polskiej.

Rozprawy były długie i ciekawe, uwidoczniło się 
z nich, pierwotne, przedpotopowe poglądy na robotni­
ków ma t. zw. inteligencja: mówiono szeroko o ,,nie­
dojrzałości robotników4*, o „potrzebie kierowania kro­
kami młodszych braci“ , o „kierowaniu anarchicznych 
zapędów i t. d.

Kiedy jeden z mówców zwrócił uwagę, że szkoda 
wielka, iż prezydjum nie zaprosiło r.a naradę robotni­
ków, którzy mogliby sprostować błędne poglądy wypo­
wiadane o robotnikach i przekonać zebranych, że ro­
botnicy wcale nie są niechętni inteligencji, odróżniają 
tylko inteligencję od ideologów burżuazji i solidary- 
stów, —  przewodniczący zaznaczał, że robotnicy na ze­
braniu są... Mimo to jednak nikt głosu nie zabrał, mu­
sieli więc to być słomiani figuranci, albo udający ro­
botników majstrowie.

Zdecydowano wreszcie uznać instytucję domu lu­
dowego za zupełnie samodzielną zalecono tylko członkom 
T. K. P: licznie się zapisywać na członków „Domu lu­
dowego“ , którego ustawę złożono do zalegalizowania.

Dom ludowy według projektu T. K . P. ma mieć 
tylko zadanie towarzyskie i oświatowe, całą stronę spo­
łeczno-ekonomiczną działalności domów ludowych za­
granicznych pominięto ze względu na warunki miej­
scowe. Nieprzesądzając, jaki obrót ta sprawa przybierze, 
stwierdzić należy, że jest to pierwszy praktyczny krok, 
jaki T . K. P. przedsiębierze.

godne siebie, obie dobre... Trzeba pomóc tym nieszczęśli­
wym... Jak dozorca się oddali, daj im kilka taelów, dobrze?

Potem znów wróciła myślą do trupa.
Ach!., czy wiesz... wiem teraz, kto to... To boga­

ty bankier z naszego miasta... Był bardzo bogaty i okra­
dał wszystkich... Lecz nie za to skazano go na ka­
rę dzwonu... Dozorca nie wie napewno... Podobno był 
szpiegiem japońskim... Ot gada byle gadać...

Zaledwie wygłosiła te słowa, usłyszeliśmy jakoby 
głuche skargi... stłumione łkanie. Ktoś blizko od nas 
płakał za białym murem, wzdłóż którego płatki kwia­
tów oddzielały się i padały wolno na czerwony piasek. 
Ł zy padały i kwiaty!..

—  To rodzina przestępcy... tłomaczyła Klara. W e ­
dług zwyczaju czeka za murem, aby otrzymać ciało za­
męczonego.

W  owej chwili dwóch wyczerpanych ludzi, którzy 
cudem jakimś trzymali się na nogach, obrócili trupa.

Klara i ja krzyknęliśmy niemal jednocześnie. Przy­
cisnęła się do mnie, wpijając się paznokciami w moje ramię.

—  O mój drogi!., drogi!., drogi!., drogi!..
Okrzyk ten był zawsze dla niej wyrazem silnego

wzruszenia czy to pod wpływem strachu czy namiętności.
Spojrzeliśmy na trupa i osłupieli. Wyciągnęliśmy 

szyję i stali nieruchomo, nie mogąc oderwać od niego 
wzroku.

Twarz trupa skażona była okropnym skurczem, 
usta się rozciągnęły obnażając dziąsła i zęby i tak za­
stygły ze wstrętnym wyrazem śmiechu na twarzy martwe-

Z ŻYCIA ZESŁAŃCÓW .

Czelabińsk 24/IV .

Człowiek jest istotą wiecznie niezadowoloną. W i­
działem w więzieniu niezliczone mnóstwo ludzi, wzdy­
chających do najrychleszego wyjazdu na „białe niedź­
wiedzie“ (termin techniczny.) Teraz zaś spotykam nie­
jednego, który z lubością wspomina o czasach więzien­
nych, kiedy za mieszkanie nie trzeba było płacić a co- 
dzień miało się czarny chleb (zwany pospolicie „koksem“ ) 
i dwa razy na dzień gorącą zupkę.

Istotnie, dość zajrzeć do którejś z dziur, w któ­
rych gnieździ się znaczna większość zesłańców, aby 
się przekonać, że nie każdy z nich wiele zyskał wycho­
dząc z więzienia. Ciasnota, brud, nieład, zaduch są
nieodłącznemi cechami tych koszarów mieszkań. A pła­
ci się za to wszystko dość słono, bo ciągły napływ ze­
słańców przyczynia się do podniesienia cen mieszkań 
i żywności. Spią więc ludzie ramię przy ramieniu na 
gołej podłodze, warzą sobie wspólnie byle jakie jadło 
i tak przeciągają dzień za dniem. Czasami komuś się
uda dostać jakąś robotę, przy której tutejsze pijawki 
wyzyskują go bezlitośnie, ale takich szczęśliwców jest 
mało. Większość żyje z miedziaków przysłanych z kra­
ju, póki nie przyślą tyle, aby można było czmych­
nąć.

Najgorzej mają się robotnicy fabryczni, zwłaszcza 
z iabryk przędzalniczych i tkackich. Inteligent znaj- 
dzje tu sobie lekcje, szewc, krawiec, piekarz, ślusarz 
może się gdzieś przyczepić, lecz tkacze, przędzarze
i t. p. (a nie brak ich tu) daremnie będą szukali odpo­
wiedniego zajęcia. Najmują się więc za psie pieniądze 
na stangretów, woziwodów, lokajów, zamiataczy śnie­
g u . . .  aż zniecierpliwieni zawiążą tobołki z resztą nie- 
wyprzedanych rzeczy i pójdą z jednym rublem w kie­
szeni szukać szczęścia na pociągach kolei wiodących 
do kraju. Są tacy, którzy chodzą po prośbie i żyją 
z datków, udzielanych przez postępową burżuazję.

Tak żyją nasi zesłańcy, uważani tutaj za najlep­
szych robotników i najchętniej stonunkowo przyjmowa­
ni. Jaki jest los np. zesłańców z Kaukazu, nierozumie-

go... Zdawało się, że śmierć zaznaczyła wyraźniej, wy­
żłobiła i wymodelowała każdy rys i fałdę tego śmiechu. 
Szeroko wytrzeszczone oczy skierowały na nas nic, nic 
nie widzące martwe spojrzenie, w którem majaczyła 
zgroza, szaleństwo i szyderstwo... Takiego spojrzenia 
nie widziałem nigdy u ludzi żywych... Nawet wśród 
obłąkanych.

Patrząc na czoło trupa, na pokurczenie mięśni, 
zgmatwanie ścięgn i wyszczerzenie kości, na śmiech za­
stygły ust i obłąkanie w oczach, które przeżyło śmierć 
samą, pojąłem, że najstraszniejszą męką jest agonja 
człowieka skrępowanego, co przez czterdzieści dwie 
godziny przeleżał pod dzwonem.

Ani nóż, co rąbie, ani czerwone żelazo, co pali, 
ani kleszcze, co rwą ciało, ani kliny, co rozdzierają 
ścięgna, co łamią stawy i rozłupują kości jak kawałki 
drewna —  nic nie może tak spustoszyć żywego ciała, ta­
ką zgrozą napełnić mózgu, jak dzwonienie dzwonu, któ­
rego skazaniec nie widzi, leżąc twarzą w dół... Dzwon 
ten męczy skazańca okropniej niż wszelkie inne tortu­
ry, nękając jednocześnie wszystkie organy i mózg... 
stu katów nie spełniłoby tego zadania.

Obaj wyczerpani oprawcy zaczęli znowu ciągnąć 
rzemienia i sznury. Znów dał się słyszeć ich świszczą­
cy oddech, znów piersi ich i boki zaczęły się wznosić 
i opadać. Lecz brakowało im sił, pot spływał po nich 
strumieniami. Ledwie się trzymali na nogach i z wysił­
kiem ciągnęli za sznury skostniaełmi palcami.

_______________  (C. d. n .)
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jących Czasem ani słowa po rosyjsku, lepiej nie pytać. 
Nieszczęśliwi ci nieraz poprostu z głodu umierają, o ile 
nie umieją lub nie śmią kraść.

Wprawdzie w zasadzie zesłańcom należy się t. zw. 
„strawne“ czyli pewna pensja miesięczna. Podobno 
w zeszłym roku ministerjum spraw wewnętrznych wy­
dało na zesłańców 900.000 rb., a na ten rok żąda 
1.164.000. Szkoda tylko, że te prerogatywy rozciągają 
się widocznie na inne, szczęśliwsze miejscowości. U nas 
zesłańcy, jeśli się uprą, mogą dostać jednorazowo pół­
tora rubla na pierwsze potrzeby. Jeśli pominie się 
przypuszczenie, że w ministerjum spraw wewnętrznych 
nie wiedzą o istnieniu Czelabińska, to trzeba przy­
puścić, że z pieniądzy tych inni korzystają.

Z zesłańców przywożonych do Czelabińska, wielu 
jest przeznaczonych do dwóch innych miast powiato­
wych, do któryeh kolej nie dochodzi, mianowicie do 
Troicka (130 wiorst drogi) i Wierchnie-Uralska (250 
wiorst). Zesłaniec ma wtedy do wyboru: albo jechać 
na własny koszt, albo iść pieszo etapem, co w ciągu 
zimy dla wielu kończyło się odmrożeniem nóg i spę­
dzeniem na miejscu paru tygodni w szpitalu. W  tych 
waruukach wybór nie jest łatwy i przypomina poniekąd 
kłopotliwe położenie karasia, którego się pytano, czy 
woli być ugotowanym, czy usmażonym na maśle.

Stosunkowo najlepiej już jest zostać w Czelabiń­
sku, który jest miastem dość dużem (około 50.000 
mieszkańców) szybko rosnącem i ogniskującem w sobie 
dość znaczny ruch handlowy.-

Niestety obok nadmiernej liczby zesłańców i bra­
ku pracy są jeszcze i inne nieprzyjazne okoliczności. 
Jak wiadomo, na zesłanie w drodze administracyjnej 
idą dziś zupełnie jednakowo więźniowie polityczni i kry­
minalni. W ładze nie robią pomiędzy niemi żadnej róż­
nicy, podciągając ich pod jedną kategorję zesłańców 
administracyjnych. Że to łączenie różnych żywiołów 
w jedną masę ma swój cel, przekonaliśmy się z bólem 
serca na własnej skórze. Rycerze majchra i wytrycha 
nie zaniedbują i tu swego procederu i poglądowo wy­
kładają miejscowej ludności maksymę: nie kładź rzeczy 
źle i nie wódź bliźniego na pokuszenie. Jednym z naj­
głośniejszych ostatnich wypadków tego rodzaju było 
zamordowanie i ograbienie poborcy monopolowego Ha- 
senbucha, które policja przypisuje zesłańcom. Łatwo 
zrozumieć, jaką niechęć dla nas budzą te wypadki 
w miejscowej ludności, która potępia w czambuł wszyst­
kich zesłańców, nie rozróżniając kategorji. A że do 
tego się przyłącza i konkurencja ekonomiczna, którą 
zesłańcy robią najuboższym i najciemniejszym war­
stwom ludności, nic więc dziwnego, że wieczorami na 
krańcach miasta zdarzają się napady na zesłańców, do­
konywane pod hasłem „biej studientow i zabastowszczi- 
kow!“ Znam niejednego, który został w ten sposób 
ciężko pobity i ograbiony lub ocalił się tylko dzięki sil­
nym pięściom i rączym nogom. N. b. studentów ze­
słańców niema tu prawie, ale dla tutejszej czarnej se- 
ciny każdy zesłany robotnik jest „studientom“, czyli 
istotą, która z natury rzeczy zasługuje na dobre kije 
tudzież na zabranie pieniędzy, czapki, kożucha i t. d.

W  chwili, gdy to piszę, w powietrzu czuć już 
zbliżanie się wiosny. Zesłańcy nie drżą już z zimna 
po onych skąpo opalanych koszarach. Powiały cieplej­
sze wiatry. Czelabińsk zmienia się stopniowo w jedno 
morze błota, ponieważ ulice tutejsze (z wyjątkiem paru) 
nie słyszały nigdy o brukach. Zresztą to dopiero po­
czątek, bo aborygeni tutejsi opowiadają o biocie Czela­
bińskiem legendowe szczegóły, od których włosy na 
głowie powstają. Nam specjalnie wiosna przynosi jesz­
cze inny upominek. Na ciepłe miesiące władze podo­
bno wysyłają zesłańców na wieś. Nie sądzę, aby tam 
łatwiej było o zajęcie, niż w mieście. Trudno również 
przypuścić, aby piękności przyrody mogły komukolwiek 
zastąpić jedzenie. K.

Z P R A S Y .

KTO DLA KOGO?

Co czas pewien prasę naszą obiega pogłoska, że 
polscy członkowie Izby państwowej i Rady Państwa za­
mierzają złożyć mandaty. Wieści te czerpane są zwykle 
z prasy rosyjskiej, która, bliżej stojąc kół poselskich, 
łatwiej, aniżeli nasza, powiadomiona być może o tern, 
co dzieje się w murach pałacu Taurydzkiego i w Izbie 
śpiących lordów-

Gniewa się o to Głos Warszawski, narzekając, iż 
„ustala się w prasie naszej dziwny zwyczaj, że o spra­
wach polskich czerpiemy informacje vía Petersburg 
i Moskwa —  z pism rosyjskich“.

„W  danym wypadku —  ciągnie dalej —  jest to 
tym dziwniejsze, że jeszcze przed kilku dniami obecni 
byli w Warszawie na ferjach świątecznych polscy człon­
kowie Izby Państwowej i Rady państwa, skontrolowanie 
więc doniesień prasy rosyjskiej nie przedstawiało żad­
nych trudności“ -

Dziwna zaiste pretensja!
Głos 'Warszawski zamiast pouczyć (czyżby się od­

ważył!) członków „parlamentu“ rosyjskiego o obowiązku 
odbywania sejmików relacyjnych, żąda od każdego dzien­
nikarza lub choćby troskliwego o rzeczpospolitą wybor­
cy, aby obtłukiwał sobie po Warszawie nogi w poszu­
kiwaniu posła, który —  nie wiadomo jeszcze, a raczej —  
wiadomo czy zechce dać się interview’ować.

O powinnościach posła wobec wyborców moglibyś­
cie się dowiedzieć, pp- Dmowski et consorte* od —  obel­
gą by mi się to zdało! — p. Aleksiejewa, posła „mniej­
szości“, który nie omija ani jednej sposobności, aby się 
nie zwierzyć swoim mocodawcom, co zdziałał i zdziałać 
zamierza--.

Ach, prawda! Usłyszymy tu zaraz, że, co wolno 
p Aleksiejewowi, nie wolno p. Dmowskiemu...

Lecz i tak nawet, czy jedna jest tylko droga ze­
tknięcia się posła z wyborcą —  drogą sejmiku realacyj- 
nego? Czyż ci, co rok właśnie temu ważyli podobno 
losy całego, potężnego mocarstwa, nie zdołaliby, gdyby 
chcieli, znaleźć środka do porozumienia się ze swemi 
współobywatelami.

Przecież są oni nawet podobno „nietykalni“ i mog­
liby choć raz zaryzykować cośkolwiek —  ci jedenastu 
„nietykalnych“ dla jedenastu miljonów „równoupraw­
nionych“ ...

W. W-ski.

WYMÓWIENIE TRZYDNIOW E.

Ministerjum handlu i przem ysłu opracowuje ca­
ły szereg projektów praw z dziedziny stosunku pra­
cy do kapitału. Najw ażniejszym  z tych projektów  
jest niewątpliwie projekt „o  najmie robotników“.

W edług projektu tego przem ysłow iec m a pra­
wo zerw ać umowę, w ym ów iw szy robotnikowi na 3 
dni lub zapłaciwszy mu za 3 dni naprzód, a nadto 
m a prawo zerwać umowę bez wym ówienia i nie 
płacić robotnikom nawet za 3 dni zgóry o ile część  
robotników zastrajkuje.

Dotąd —  stosownie do art. 95 ustaw y przem y­
słow ej, wydanej przed laty 20, — przem ysłow iec usu­
w ając robotników, obow iązany był w ym aw iać im 
robotę na 2 tygednie naprzód lub płacić dwutygo­
dniowy zarobek. Że termin 2 tygodniowy nie jest 
wystarczający do wyszukania zajęcia, świadczy o tem  
fakt, że według prawa zw yczajow ego pracownikowi
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handlowemu w ym aw ia się na 3 miesiące; to teź ro­
botnicy w okresie przewartościow ania pracy stawiali 
żądanie w ym aw iania nie na 2 tygodnie, lecz na 3 
m iesiące. Z drugiej znów  strony potrzeba jakiegoś 
dłuższego terminu' w ym ów ienia jest tak oczyw ista, 
że 95 artykuł ustawy przemysłowej rozciągnięto na­
wet na warsztaty rzemieślnicze i służbę domową.

Zm iana projektowana jest więc bardzo rady­
kalna i w ujemny nadzwyczaj sposób odbije się na 
zainte r es o w a n y ch.

Jeszcze radykalniejszą je st.in n a  zm iana, doty­
cząca praw a przem ysłow ca — usuw ać robotników  
w ogóle bez w ym ów ienia i wynagrodzenia, o ile część  
robotników zastrajkuje.

Zasadą podstaw ow ą każdej tranzakcji cywilnej 
jest jej obow iązkow ość: jeśli p. A. zobow iązał się 
zapłacić p. B. pew ną sumę za budowę domu, na- 
prz-ykład, to nie może on w ym aw iać się od zapłaty 
tern, że jakiś tam jego dłużnik C. nie w ywiązał się 
ze sw ych względem  niego obow iązków  płatniczych.

. Gdyby takie rzeczy były m ożliwe, to tem samem  
wniwecz obrócona byłaby trw ałość wielkich tranzak­
cji cywilnych.

Tym czasem  now y projekt właśnie ten czynnik 
w prow adza do stosunków przem ysłowca z robot­
nikiem.

Zaznaczyć zresztą należy, że pierwszy krok 
w tym kierunku już zrobiono: w grudniu r. 1906 
podczas strajku mechaników w fabryce tytuniowej 
„Laferm e“, wszystkich robotników usunięto bez za­
płacenia za dwa tygodnie.

N a skutek skargi robotników spraw a ta doszła  
do senatu, który zadecydow ał, że administracja mia- 
ła^praw o nie płacić niestrajkującym robotnikom za 
czas strajku.

Zaznaczyć trzeba, że senat jednak uzasadniał 
sw oje postanowienie tem, że bez m echaników  fabry­
ka nie m ogła być czynna i że strajk m echaników  
wynikł nie z winy administracji fabrycznej, że 
wreszcie strajkujących robotników nie m ożna było 
zastąpić innemi, m iejsca ich bowiem ogłoszone zo ­
stały pod bojkotem. A  więc widzim y, że senat sta ­
rał się podciągnąć dany wypadek pod pojęcie siły  
żyw iołow ej, niezwyciężonej. Natomiat projekt mini­
sterialny o sile tej nie wspom ina zupełnie: wprost 
uwalnia om przem ysłow ców  od zobowiązań w zglę­
dem robotników, nie wdając się w rozpatrywanie, 
kto jest winnym strajku.

Przy obecnym  składzie Dumy można być pew ­
nym , że projekt ów  niezadługo stanie się prawem.

P. W.

K R O N I K  A

—  Według sprawozdań, składanych przez guberna­
torów generał-gubernatorowi warszawskiemu, większość 
związków zawodowych, powstałych w ciągu ostatnich 
2 lat,' przestała istnieć- Trzymają się jeszcze niektóre 
związki zawodowe w Warszawie, prowincjonalne zaś ist­
nieją przeważnie tylko na papierze. Upadek związków 
gubernatorowie uzasadniają tem, że powstały one nie 
dla obrony interesów materjalnych stowarzyszonych, 
lecz dla propagandy politycznej. Na mocy przepisów 
stanu wojennego zawieszono w Królestwie Polskiem już 
18 związków zawodowych.

—  W  Woroneżu niewiadoma kobieta rzuciła bom­
bę na gubernatora; odniósł on lekką ranę, żona jego 
cięższą. —  W  osadzie Kunów zabito dwóch strażników. 
—r W  lokalu szkoły prywatnej Szydłowskiego w Będzi­
nie pod podłogą w mieszkaniu stróża szkolnego znale­
ziono bomby, nabite dynamitem, rewolwery i naboje-

Podczas rewizji stróż popełnił samobójstwo i zakończył
życie

—  W  więzieniu na Pawiaku 150 więźniów prze­
prowadziło głodówkę.

—  Fałszerstwa różnych świadectw były prowadzo­
ne na tak szeroką skalę, że w Wilnie oskarżonych jest 
około 200 osób, a już pociągnięto do odpowiedzialności 
104 osoby, wmieszane w tę sprawę- W  Wilnie istniało 
„centralne biuro“, skąd rozsyłano na Królestwo i Cesar­
stwo agentów do poszczególnych miast- Fałszowano 
nietylko matury, świadectwa szkolne, dentystyczne, lecz 
dyplomy szlacheckie i t- d. Niedawno bawił w Warsza­
wie towarzysz prokuratora sądu okręgowego wileńskie­
go i, wspólnie z tutejszym sędzią śledczym do spraw 
szczególnych, aresztował kilka osób ze sfałszowanemi 
świadectwami gimnazjalnemi; zwolniono zaś po złożeniu 
kaucji jedną osobę ze sfałszowanym dyplomem książę­
cym. Wogóle władze prowadzą energiczne śledztwo 
w ąprawie fałszerstw. W  związku ze sprawą wileńską 
aresztują w wielu miastach agentów i wiele osób zain­
teresowanych-

— Warsz. Dn. pisze:
„W  roku 1905 utworzyła się grupa skrajnych na­

cjonalistów polskich, która wytknęła sobie za cel osiąg­
nięcie unarodowienia w Królestwie Polskiem szkół wszel­
kich typów drogą bojkotu miejscowych szkół rosyjskich 
za pomocą różnych środków gwałtownych. Nacjonaliści 
wdzierali się do szkół, przeważnie niższych, darli książ­
ki i kajety oraz rozpędzali dzieci, wywołując panikę za­
równo wśród dzieci, jak i wśród rodziców, którzy wo­
bec tego obawiali się posyłać swe dzieci do szkoły ro­
syjskiej- Drogą gróźb i czynów gwałtownych taż sama 
grupa zmuszała nauczycieli do zaprzestania wykładów 
w języku rosyjskim. Znajdując odparcie swych dążnoś­
ci w osobach bardziej stanowczych przedstawicieli mi- 
nisterjum oświaty, polonizatorzy ci nie omieszkali za­
stosować daleko straszniejszego teroru-

„W latach 1905, 1906 i 1907 zanotowano cały sze­
reg dzikich, krwawych rozpraw, z wyznaczonemi ofia­
rami z pośród pedagogów rosyjskich. Do nich zaliczyć 
należy: zabicie naczelnika dyrekcji naukowej radomskiej, 
Stankiewicza, i inspektora seminarjum w Siennicy, Boj­
ki, pobicie profesora uniwers. warsz., Ąmalickiego. za­
mach na życie pomocników inspektora szkół m. War­
szawy Orłowa i Jankowskiego, strzały do profesora in­
stytutu weter- warsz-— Dawydowa i inne zajścia-

„Na wiosnę r. z- teroryści - nacjonalizatorzv strze­
lali do studentów warszawskiego instytutu weterynaryj­
nego, którzy ośmielili się w czasie strajku miejscowych 
zakładów naukowych wyższych uczyć się po rosyjsku-

„Nie uniknęła bacznego oka grupy nacjonalizato- 
rów nawet działalność naczelnika najpierw łomżyńskiej, 
a potem kieleckiej dyrekcji naukowej, Afanasjewa, któ­
ry mocno stał na gruncie prawa, pomimo masy otrzy­
mywanych przezeń anonimów, grożących jego życiu- 
Z początku do drzwi jego mieszkania w Łomży rzuco­
no petardę- Gdy to nie zmieniło jego postępowania, 
wydawany pokryjomu w Warszawie świstek p- t- „W al­
ka o szkołę Polską“ w N-rze 6 z r- 1907 umieścił no­
tatkę p. t- „Afanasjew pokazuje rogi“ - W  artykule tym 
potępiano go za to, że usuwał od obowiązków tych 
nauczycieli, szkół rosyjskich, „którzy na usilne żądanie 
ludności wyrzucili język rosyjski ze szkoły“- Za dalsze 
„wtrącanie się jego do spraw szkolnych“ potajemny or­
gan groził Afanasjewowi ,,dotkliwemi nieprzyjemnościa­
mi“ - Lecz i ta groźba nie powstrzymała oddanego swym 
obowiązkom Afanasjewa, którego wreszcie po szeregu 
powtórzonych anonimowych ostrzeżeń zabito na miejscu 
w pierwszy dzień Wielkiej Nocy w biały dzień na jed­
nej z ludnych ulic m- Kielc.

„Z  wyżej przytoczonych faktów widocznem jest, 
że Afanasjew padł ofiarą nie wypadku, nie osobistej 
zemsty, lecz sądu partyjnego. Bojownicy o szkołę poi-
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ską postanowili z brauningiem w ręku zabezpieczyć za­
kłady naukowe gub. kielockiej od „rozkładowego“ wpły­
wu Afanasiewa. Nie zastanowili się nad pytaniem, czy 
rząd może po takiem zabójstwie na grunkie politycznym 
partyjnym pozostawiać nadal prywatne szkoły danego 
okręgu w rękach tych, którzy szukają obrony tych szkół 
nie w prawie, a w terrorze.

„Nie zastanowili się i pomylili się w swych obli 
czeniach.

„Z rozkazu generał - gubernatora warszawskiego 
z d. 6 b. m. wszystkie szkoły prywatne z językiem w y­
kładowym polskim w gub. kieleckiej zostały zamknięte“ .

Na skutek rozporządzenia tego dotąd w Kielcach 
zamknięto wszystkie szkoły polskie: męzką szkołę han- 
dlową'(480 uczniów); żeńską szkołę handlową Wolanow­
skiej (140 uczenie); dwie pensje żeńskie 7-klasowe: 
Krzyżanowskiej (140 uczenie) i Znojkiewiczowej (200 
uczenie); szkoły elementarne: Szydłowskiego (80 uczniów), 
Matkowskiej (100 uczniów), Sadowskiego (30 uczniów(, 
Majewskiej (30 uczniów), w  powiecie kieleckim zam­
knięto: w Suchedniowie szkołę żeńską 4-klasową Szum­
skiej (120 uczenie); szkołę elementarną: Wójcickiego 
w Chęcinach, Hempla w Wolicy, Skibińskiego w Biało- 
goniu.

—  Na mocy rozporządzenia Generał-gubernatora war­
szawskiego w 7 guberniach Królestwa Polskiego z po­
śród 10 zostają zniesione stanowiska czasowych gene- 
rał-gubernatorów wojennych. Stan wojenny mimo to 
zostaje nadal utrzymany. Obowiązki dotychczasowych 
generał-gubernatorów powierzono częściowo guberna­
torom, częściowo zaś wziął je na siebie generał-guber- 
nator warszawski. Utrzymane zostałe stanowiska ge­
nerał-gubernatorów czasowych w guberniach: warszaw­
skiej, piotrkowskiej i kaliskiej. Na gubernię piotrkow­
ską i kaliską łącznie ustanowiony zostaje nadal jeden 
generał-gubernator w osobie generała Kaznakowa.

—  „Kurjer Łódzki“ donosi: „W  fabryce S. Rosen- 
blata pzzy ul. Karola, wywieszono ogłoszenie, że po 
dwóch tygodniach, w oddziale tkalni przy wyrabianiu 
kołder będzie obniżona płaca o 14 prc.; tego samego 
dnia zawiadomiono robotników fabryki Barcickiego przy 
ul. Tylnej, że po upływie dwóch tygodni będzie obniżo­
na płaca w oddziale tkalni o pół do 2 kop. od 1000 
wątków; w oddziale wykończalni od 30 do 60 kop. ty­
godniowo, a w przędzalni o 5 proc. od płacy tygodnio­
wej i 50 proc. od premji. W  fabryce Jarocińskiego 
przy ul. Targowej, wywieszono w poniedziałek ogłosze­
nie, że dnia 18-go b. m w oddziale tkalni płaca będzie 
obniżona o 5 proc., a pracującym na stałą tygodniówkę 
będzie obniżona dniówka; w fabryce Wulfsohna przy ul. 
Miljonowej, zapowiedziano robotnikom, że obniża się 
płaca w oddziale tkalni o 1 kop. od 1,000 wątków, 
w oddziale przygotowawczym o 20 proc,, a na warszta­
tach gładkich od 40 do 40 kop. od sztuki, ktoby zaś
z robotników nie chciał się zgodzić na te warunki to
może fabrykę opuścić. Po tygodniowem bezrobociu, 
w d. 6 b. m. uruchomiono fabrykę Krotoszyńskiego przy 
ul. Pańskiej. Robotnicy zgodzili się na obniżenie płacy 
zarobkowej o 2 i pół kopiejki od 1,000 wątków. Fa­
bryka będzie czynna 4 dni w tygodniu po 10 godzin
dziennie.

—  Dwa tygodnie temu, kilka miejscowych fabryk 
zostało zamkniętych, ponieważ robotnicy nie chcieli się 
zgodzić na proponowaną obniżkę płacy zarobkowej. 
Obecnie zgodzono się i fabryki zostały uruchomione. 
W  fabryce Gutzowej obniżono płacę o 15 proc.; w fa­
bryce Hofmana zmniejszono tygodniówkę o 18 k. i znie­
siono tak zwaną premję, co wynosi razem 50 do 80 k. 
tygodniowo. Po 12 tygodniach bezrobocia, uruchomio­
na została na dawnych warunkach fabryka Kleczewskie- 
go, lecz z liczby 110 robotników, którzy pracowali daw­
niej, przyjęto z powrotem tylko 80. Również na daw­
nych warunkach wznowiono pracę w fabryce Bret-
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schneidra- Robotników przyjęto wszystkich z wyjąt­
kiem 3. To samo nastąpiło w fabryce Sttickholca, gdzie 
płaca wynosić będzie 9 kop. od 1,000 wątków. W ym ó­
wiono pracę robotnikom fabryki Sirkisa i Eigera, gdyż 
nie chcieli się zgodzić na obniżenie płacy o 20 kop. od 
1,000 wątków. Pozostaje w niej 60 robotników. W  fa­
brykach: A. G. Borsta, Swadka, Majera, Ernesta i Kohna 
jest czynnych 200 warsztatów i o obniżeniu płacy nic do- 
tychczs nie słychać, tymczasem w innych fabrykach od 
dłuższego czasu stoi 308 warsztatów, gdyż fabrykanci 
postanowili obniżyć płacę o 2 kop. od 1000 wątków, 
powołują się na przykład Łodzi. Tkacze jednak dowo­
dzą, że w Łodzi pracuje się na całkiem odmiennych wa­
runkach i dla tego płaca tam nte może być miarodajną 
dla Zgierza“.
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